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dieuzn-ej, tani nie dwoi- jak o  taki |>romien.iii'je; 
ale  rzetelna i su u i 1 c u u a p raca  jego m ieszkań­
ców .

Mimo -często -nieżyczliwego lub obojętnego 
s to sunku  m ałoro lnych  do-dwoi u można jednak  
zdobyć szacunek  i uznan ie  oraz, wywdei-iać 
wpły w na, o toczenie, -alę t o  w ym aga dużego  n a ­
kład,u p ra c y  i n iem ało  s ta ra ń  i zabiegów. Sam e 
n-ajilepięj o tym, wiemy, że te  osoby, k tó re  te 
prace  podjęły’, k tó re  ją. p row adzą n ieraz  z t r u ­
dem i 'poświęceniem, nie m ają  czasu by  -si$ 
nudiz-ić, miałyby co robić, gdyby doba zamiast 
24, 4S godzin m ia ła ,  zawsze im czasu aa mało, 
lny wszystko wwkOiTać, cm ilm ■eiiiO do rą k  -ciśnie.

Z r ó b m y  m o ż e  s t r e s z c z o n y  p r z e g l ą d  Czyniii- 
kó'w, k tfó rd b y  M pew nośc ią  ..-wrócd.w d w o r o m  
s t a n o w i s k o  p r z o d u j ą c e ,  k tó re-  w  d o l n e  obe-eoej 
m o c n o  s ię  'za c l iw ia lo .

Reguł i rn e  i sum ienne  w y p łac an ie  s łużby, 
robotaików  i’oln.vdb śl |najem nycli j-est jednym  
z pod s taw ow y cli w aru n k ó w , »y w sboSrnkui li 
z p ra co w n ik am i  n ie  było  powodow' do ta rć  
i niezadowoleń. daislna jest .rzeczą, że człowiek 
żyjący z zarobionego g rosza ,  a nie ot.r-zymują- 
'cy go w nrzewidziaiiy '111 te rm in ie ,  musi po- 'cu­
dzą  'własność r-ęk-ę wyTciąigać, a sam ten fakt. 
s tw a rza  w jego1 psyciliiloe n a s taw ie n ie  wrogie 
d'0; tycli,  którzy go do tak iego  z a s p a k a ja n ia  
swmioli p o t r z e b  -zlmiu&zają.

W  d z i s i e j s z y  m  r o b o t n i k u ,  f -o rm u u  i i 'nnvel i  
p r a c o w n i k a c h  folwmi-ciznyc U budizi s ię  cora-z 
b a r d z i e j  p o t r z e b a  p o l e p s z e n i a  w a r u n k ó w  niie -  
S z k a n ń n y y g b ,  o raz .  iknll u-mlii e g o  o t o c z e n i a  d o ­
m ó w . Nie, d z iw m y ’ s i ę  t e in u ,  j e s t  to  ob ja w T ze  
w’szec-h m i a r  d o d a t n i , 'w y p l A  w ają ic)  'z resz tą ,  za- 
p e w n | j z  o g ó lh ą g o  'p o d n i e s i e n i a  k u l t u r y  i c y ­
w i l i z a c j i ,  k t ó r e  ii d w o i y  -Swoją orac-ą., i k ó ł k a  
rol-iiieze, i kola. iziii-smianek p.fizez r ó ż n e  k u r s y  
i p o u c z a n i a  s t w o r z y ł y .  T r u d n o  ż ą d a ć  od p r a ­
c o w n i k a  n a s z e g o ,  b y  m i e s z k a ł  w e n  inne j ,  w i l ­
g o t n e j  izjbH^, n a  kleipiadcu b e z  pod lo -g i ,  b y  z c a la  
r o d z i m  'm ie śc i ł  s ię  w  i ód mym m i e s z k a n i u ,  co 
-zeresztą. o g r e m łn ie  b y  m u  u t r u d n i a ł o  ' m o r a l n e  
i i s k r o m n e  w'y’dhowTanii£3dz..ieci. M i e s z k a n i a  po- 
w i n n y  s ię  s k ł a d a ć  z d w ó c h  i:zb i k o m o r y ,  o ile. 
m o ż n o ś c i  z Ofelobną ki'eu.rą, b y  l-odizi-na cz ir la  s ię  
b a r d z i e j  'u -.Sreftiię.

.T-ednią z n a j s t a r s z y c h  ti-udywyj dw m ru  je s t  
O p ie k a  mad c h o r y m i ,  s t a r c a m i  i d z i e ć m i .  D u ż o  
m a ją t k ó w ’ u t r z y m u j e  p i e l ę g n i a r k i  d o  c h o r y c h ,  
o c h r o n k i ,  p r z y t u ł k i  d l a  s w y c h  e m e r y t ó w ,  d u ż o  
a l e  n ie  wKZ\'»fki& \  j e d n a k ,  j a k  i n n e  b y ł o b y  
mlinosfzenie fsdjfiw c z ł o w i e k a  p r a c u j ą c e g o  do  ma- 
l ą t k u ,  g d y b y  w i e d z i a ł ,  -że w r a z i  o  c l io roby  m e  
b ę d z ie  z a r a ź  OdlStalwi-ony do  s z p i t a l a ,  ab ; ,  że n a  
m i e j s e u  s t a r a n i e m  p r a c o d u w c y  z o .s ta u ie  o t o ­
c z o n y  t r o s k l h y ą  o p ie k ą ,  m o ż e  o t r z y m a  l e p s z e  
p o ż y w i e n i e ,  im  d w ń r  o n ie g o  d h a ,  j a k o  i c z ło ­
w ie k a ,  a n i e  odmo-si s ię  t y l k o  w te n  s p o s ó b ,  b v  
w e d ł u g  p a r a g r a f ó w  - p r a w n y c h  n ie  b y io  o co 
zahacizyć.  U s t a w y ’ ę a ą , 'b e z w a ru n k o w o  p o t  r z e łm ć ,  
o n e  .S to su n k i  l u d z i  m ię d z y  -sobą re g u lu ją - ,  a l e

l . i a w y  są -zimno i sztywne, a my przeć >ż pa- 
t■rżymy wryżej i g łębiej my ebe-emy b liźn ien iu  
dać. nie ty lk o  Sj^ca.wiedli-w ość społeczną, ale 
i -głęboko- -zro-z mniamą miłość przez Cliry-.sliusa 
Pana, n ak azan ą ,  —- p ra c o w n ik  lo czuje i to 
w pływ a na u łożenie obopólnego słowu n-ku. 
IVieś-nasza roi s ię  od dzieci, (fest tĄ s i lą  iiastzą, 
boga-ciwein kiftji juMtOwódmu, że zgnił i zna m o ­
ra ln a  jeszcze lam  nie dosięg ła  Względem tych 
dzieci- ma. dw ór duże, -poważnie obowiązki. Gzy 
te m aleństw a nmjią. Spędzać p ierw sze  la ta  sw e­
go ,życia na. szerokiej-, 'zakurzonej, wiejskiej 
drodze, na rażo n e  u,a w ypadek  przez, przejeżdża 
jhe-e sani<x-lio<lyr i 'wiozy, na u t r a t ę  niewinności 
prżeiz b ra k  dozoru i op ieki? Ozy m atka zajęła 
w’ domu goąpodarsl  wtem ub p ra c ą  w m a ją łk u .  
jest. w s tan ie  /a.jąć się swym dzieckiem'?. ,Jed 
to 'niemożliwe, len obowiązek spada  n a  dwór, 
fjclironki mogą. być  letiil-e albo sezonowe, alt1 
w’ czasie la ta  i jesieni, kiedy na. l 'ohvarkai li 
rdliota wre, pow inny’ m atk i móc spokojn ie  
pójiśc do pracy, wuedizą.Oj że dziecku nip nii1 
ga-ozi, ż e  o n o  nie tyłluj jes t  piiiiow aiu1, -ale je ­
szcze odniesie  duże korzyści, bo w ochronce 
kiadzit sio p o d w a lin y  ucz.ciiwego wycliowania.

Z d a j i1 mi się, że i1 sitewiuśzikoin bezdzie tnym , 
n ie  m a jący m  do kogo się p rz y g a rn ą ć ,  -coś sit* 
od dwoi u należy’. Powiedzą ml może ćzyte.ui'- 
ey, że fc© sentymen-taiłizm, bo że  te  s p ra w y  S i  
u s taw ow o ujęte, wiem o ty m , a n iem niej  tw ie r ­
dzę, że stc&Uuek ka to l ick ieg o  dw-oru do sw oid i 
p ra co w n ik ó w  n fe jn o ż e  być  ty lko uśtąwmwąy, on 
mit-si być serdeczny, w spółczujący, powiem na 
wet prz.yjacie.lski-.

Prz.y ocli ronię, lub  iprzyWulilkn dobrze1 jest 
założyć biblioteczką1, aby -służb; fo lw arczna, 
gospodarze  i -gospodynie -lnot;fit-nni(>ć znpftwiu.0 
Im  Udst.ui-ę, nad  k tó rą  dw ór czuwa oraz  pism; 
k ato lick ie ,  tygodnik i i in ied ec z irk i  jiopulariK1. 
Zaopal.ryw an ie  okolicznej 'iidności > pisma 
jes t  rzeczą lii-ć-zmiernie ważną, gdyż chęć do 
czytani,a jest corSz większa i tę  okolic /nośc  
wy’zybikują w yw io tow cy  i bezbożnicy’, jmclsii- 
wucjąc wsi, zwłaszcza młodzieży, ipilsma o bez- 
wartośeiowmj lub  wręcz przc-wrotnej ireści, 
p row adząc  w ten  sposób bardzo- (Skuteczna pro- 
pia-gainidę n a  rzecz swoich idek

rii-njd:niej, liiiiż̂ . .na (liworskirli pii-acownlików’ 
jesl, izdobyć w-o-lyw n a  sąsiadów’ ze y.n -gOspo- 
(larskie.j, mniej z nimi islyczności, alt* i trą m o­
żn a  sobie jioradzić , ąnodchodzrac do nich ze s t r o ­
ny p rg f f ly f j to e j : zam ian a  'ja'j wwięgowyu li, do- 
S turczanie  rozsady  i' liiaiych roślin ,  wspólne 
s p ro w ad zan ie  zarodlow ego droliiii i trzody, to 
wlSiZ.ystkotzbliża i naw iąziija tiliżsiz-% 'znajiynioiść, 
k tó rą  konieczmii1 dw ór ula rozw in ięc ia  jiracy 
Sijmłe-cznej wyzyskać jiowinnui. Jakże nie/.mier 
nii1 ażną. jetd rzeczą, <l»y właściciel luli wdaśc: 
cielka dw oru  In uli udział w p racach  s a m o rz ą ­
du. by należeli1 do za rzą d u  jp i in y ,  do rad  j>o- 
wiat.o\,ycli, do kom ite tów  'Opieki nad liezróboi- 
nymi, .0-pi-e.ki n a d  dziećm ' i m łodzieżą itd. By


